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  Czarny kot


  Nie spodziewam się inie wymagam wiary dla wielce dziwnej iwielce skądinąd poufnej opowieści, którą chcę pismem utrwalić. Byłbym, doprawdy, szaleńcem, gdybym się tego spodziewał wchwili, gdy własne moje zmysły odmawiają mi swego świadectwa. Szaleńcem jednak nie jestem imam zupełną pewność, że nie majaczę. Przecież jutro — umieram, dziś tedy pragnąłbym ulżyć swej duszy spowiedzią.


  Moim zamiarem bezpośrednim jest — jasne, treściwe ibezstronne podanie do wiadomości powszechnej szeregu nagich zdarzeń zzakresu życia domowego. Zdarzenia owe wswych skutkach — przeraziły mię — wzięły na męki — znicestwiły. Mimo to nie będę próbował wyświetlenia ich istoty. Dla mnie osobiście ukazały się od strony przerażenia — wiele osób ujrzy wnich mniej zgrozy, więcej baroku. Kiedyś, być może, znajdzie się umysł, który zmorę moją sprowadzi do poziomu zjawisk oklepanych — umysł pogodniejszy, logiczniejszy io wiele mniej od mego płomienny, który wwypadkach ze zgrozą przeze mnie głoszonych wykryje jeno zwykłą następczość przyczyn iskutków, niezmiernie zgodnych zładem codziennym.


  Od dziecka zdradzałem miękkość iludzkość uczuć. Tkliwość mego serca była tak znamienna, że dzięki niej stałem się kozłem ofiarnym mych kolegów. Szczególniej przepadałem za zwierzętami iza zgodą rodziców posiadałem wielce różnorodny zespół ulubieńców. Cały niemal czas spędzałem wich towarzystwie inigdy nie czułem się tak szczęśliwy, jak wówczas gdy je darzyłem pokarmem ipieszczotą.


  Ta osobliwość mego przyrodzenia wzrastała wraz zwiekiem igdym zmężniał, stąd głównie czerpałem moje uciechy. Tym, którzy darzą uczuciem wiernego izmyślnego psa, nie mam potrzeby tłumaczenia istoty istopnia zadowoleń płynących zowego źródła.


  W bezinteresownej miłości zwierzęcia, wjego nie szczędzącym własnego życia poświęceniu tkwi coś, co bezpośrednio porusza serce ludzi, którzy częstokroć mieli sposobność stwierdzenia wątłej przyjaźni isłomianej wierności człowieka woryginale. Ożeniłem się wcześnie iz radością wykryłem wżonie mej zgodność upodobań. Zauważywszy mój pociąg do tych domowych pieszczochów, nie przeoczyła nigdy sposobności dostarczenia mi okazów najbardziej uroczych. Mieliśmy — ptaki, rybę złotą, pięknego psa, króliki, małą małpkę ikota.


  Ten ostatni był okazem zastanawiająco krzepkim iwspaniałym, całkowicie czarnego futra iprzedziwnej zmyślności. Mówiąc ojego inteligencji, żona moja, nie pozbawiona wgłębi duszy zabobonów, częstokroć napomykała orozpowszechnionym wstarożytności wierzeniu, które we wszystkich czarnych kotach widziało przerzucone czarownice. Nie znaczy to wszakże, aby zawsze wtakich razach zachowywała powagę — ijeśli czynię ową wzmiankę, czynię ją po prostu dlatego, że wtej właśnie chwili przyszła mi do głowy.


  Pluton — tak się nazywał kot — był moim ulubieńcem, moim towarzyszem. Sam osobiście podawałem mu pokarm — włóczył się za mną wszędzie, gdziekolwiek poszedłem. Nie bez trudności wymogłem na nim posłuszeństwo zakazowi włóczenia się za mną po ulicach. Przyjaźń nasza trwała wtym stanie lat kilka, wktórym to czasie całokształt mego charakteru iusposobienia pod wpływem Demona Niewstrzemięźliwości — rumienię się na owo wyznanie — uległ zasadniczym zmianom na gorsze. Zdnia na dzień stawałem się coraz pochmurniejszy, coraz skorszy do gniewów, coraz obojętniejszy na uczucia innych ludzi. Pozwalałem sobie na używanie słów grubiańskich wstosunku do mojej żony. Wkońcu — gwałciłem nawet nietykalność jej osoby. Zmiana mego usposobienia, ma się rozumieć, dała się we znaki moim nieszczęsnym ulubieńcom. Nie tylko ich zaniedbywałem, lecz idręczyłem. Wszakże — co do Plutona — miałem dla niego sporo jeszcze względów, które mi wzbraniały złego znim obejścia, podczas gdy nie doznawałem żadnych skrupułów wdręczeniu królików, małpy, anawet psa, jeśli przypadkowo lub przyjaźnie stawały mi na drodze. Atoli zło moje coraz bardziej zuchwaliło się we mnie — któreż bowiem zło dorówna Alkoholowi! — iwreszcie sam Pluton, który obecnie starzał się i, co idzie za tym, nieco zeszkaradniał — sam Pluton zaczął wyczuwać skutki znikczemnienia mego charakteru.


  Pewnej nocy, gdy powróciłem do domu zjednej nałogowo przeze mnie odwiedzanej nory zamiejskiej, uroiłem sobie, iż kot unika mojej obecności. Schwyciłem go za kark — on zaś, spłoszony moją przemocą, zlekka poranił mi zębami rękę. Owładnęła mną nagle wściekłość demona. Straciłem przytomność. Zdawało się, iż duch mój przyrodzony znienacka wymknął mi się zciała iprzepojona ginem, nadszatańska złość przenikła każde włókno mej istoty. Zkieszeni kamizelki wyszarpnąłem scyzoryk iotworzyłem. Porwałem biedne zwierzę za gardło iśmiało wyważyłem mu zorbity jedno ślepie! Rumienię się, płonę od wstydu, drżę opisując to piekła godne okrucieństwo!
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